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iiona Prenumeraty:
W Lublinie z odnoszeniem 
io domów: rocznie 5 rb. 
Ю kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwarta, ni $ 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
top ., tygodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb. kwartalnie 1 rb. 50 
kop,, miesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. rocznie

Żula 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz Je- 
dnoszpaltowy uetitem lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-є) stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się 

Skrzynka pocztowa № 62

JYs 2
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E N R Y K

Obywatel i P r z ijs ło w ie c  C z W  М е р Kościelnego E m p l t ó g o  w Lublinie.
po krótkiej i ciężkiej chorobie zasnął w Bogu d. 14 Grudnia o god> 9 wieczorem przeżywszy lat 68.

Pogrążeni  w głębokim smutku:  siostra, brat ,  b ra towa i rodzina zmarłego zaprasza ją  krewnych,  przyjaciół i znajomych na wy­
prowadzenie zwłok z mieszkania do kościoła Ewangielickiego w piątek dnia 16 grudnia r. b. o godz. 10 przed południem, 
oraz na eksportację zwłok z tegoż kościoła w sobotę dnia 17 grudnia r. b. o godzinie 3 ej po południu na cmentarz miejscowy.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. 4 8 3 — 2 — 2

Zgubiono kołnierz Kroąik
futrzany czarny, podszyty białym atłasem
w przejeździe z Początkowskiej  na ul. Żmi­
gród. Znalazca zechce odnieść: ul. Żmigród 
$ №  5 m. 4 2A N A G R O D Ą  1 5  R U B L . $
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SPRZEDM R^M TOM
T O W A R Ó W  N A  K O R Z Y Ś Ć

TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ UCZĄCEJ s ię  MŁ0DZ1EŻT
o d b ę d z i e  s i ę  w m a g a z y n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  f rm

D Z I Ś  dnia 17-||о grudnia r. b.
W  cuk ie r n i  W - g o  W .  R u t k o w s k i e g o  

.  sk l ep i e  ko lo n i a ln y m  W - g o  S .  R a k s z e w s k l e g o  

.  sk l ep i e  b ł a w a t n y m  W  go Z .  R ü d i g e r a  

.  s k l ep i e  g r a w e r s k i m  W - g o  L.  P a s c h k e g o  
,  k s i ę g a r n i  W  go  M. A r c t a .

W  n ied zie lę  dnia 18 grudnia r. b.
W  M leczarni N a d b y strzy ck ie j  

,  k s ięg a r n i  W -g o  M. Arcta

W  poniedziałek  dn. 19 grudnia r. b.
V  cukierni W go  D o m a ń s k ie g o  p od  firmą

. S e m a d e n l * .

C e n y  n orm aln e .  K a reta  l w sz e lk ie  przejaw y  
p rzy m u su  w y ł ą c z c i e .

S p r a w a  w ie lk i e j  don io s ło śc i  w y g r a n a  p r ze z  k o b i e t ę .  
H o n o r o w e  o d z n a c z e n i e  k o b l e t y - l e k a r z a .  K ob ie ty  
l e k a r z a m i  o r d y n u j ą c e m l  w sz p i t a l a c h .  W l e c  l e k a ­
r e k  a m e r y k a ń s k i c h .  R ó w n o u p r a w n i e n i e  k o b i e t  w 
S t a n i e  M a r y l a n d .  R ó w n o u p r a w .  k o b i e t  w I s l andj l .

Kobiety,  co ludźmi pełnemi być już u m ie ­
ją, potrafią nietylko walczyć ale i zwycię­
żać. Świeżo w kronice bieżącej ruchu ko­
biecego notują takie zwycięstwo kobiece.

Odniosła je mieszkanka Ameryki z p o ­
chodzenia Indjanka z dyplomem prawni­
czym p. Ida Allisson. Chodziło o proces 
w wielkim stylu, nie dziw, źe wygranie te­
goż przez kobietę,  nabrało wielkiego roz­
głosu Rzecz  się tak miała:

Sekreta rz ministerjum do spraw w ew nę­
trznych Stanów Zjednoczonych zamarzył  o 
sławie B 'smarka  i Bülowa i wydał sobie 
rozporządzenie nakazujące wykreślić z listy 
uprawnionych osiedleńców 2000  Indjan p o ­
kolenia Cherokeo.  Nieszczęśliwi ludzie u-  
dali się do swej rodaczki pochodzącej  z t e ­
goż plemienia mis Allisson.

Dzielna kobieta rozpoczęła proces i po 
dwuch la tach wygrała takowy, zyskując dla 
swego plemienia 40 .000  akrów ziemi ornej 
wraz z kopalniami.

P roces  nabrał  wielkiego rozgłosu, gdyż

był pierwszym wypadkiem skasowania przez 
Najwyższą Izbę sądową rozporządzenia wy­
danego przez sekretarza spraw wewnętrz­
nych.

T en  ostatni zyskał w tej sprawie op nję 
barbarzyńcy,  a kobieta adwokatka,  chlubne 
miano obrońcy wydziedziczonych.

W laboratorjum dla chorób zakaźnych 
dr. H oeketona  w Ameryce,  asystentka t e ­
goż dr. Alicja Hamilton,  za gorliwe speł • 
nianie obowiązków i dzieła medyczne d u ­
żej wartości,  zyskała zaszczytne o d z n a c z e ­
nie w postaci honorowego tytułu „mistrz;, 
kunsztu lekarskiego“. Odznaczenia tego 
udzielił mis Hamilon un iwersytet  w Michigan

W New-Jorku do tąd do większych a co 
zatym idzie lepiej urządzonych szpitali, ni 
mają w tępu kobiety w charakterze lekarzy 
ordynujących,  wolno im być lekarzami jc 
dynie w mniejszych szpitalach.

Czując to upośledzenie lekarki zamiesz - 
kujące w tym mieście rozpoczęły energi  - 
czne starania dla usunięcia tego ogran  cze-  
nia Na czele ^ etentek stoi dr.  Maucle 
Glascow, lęka . . a  ordynująca w szpitalu dla 
kobiet i dzieci w Bostonie.

W St.  Louis odbył się tłumny wiec lr 
karek, na którym po za sp rawami zawt 
dowemi wiele miejsca i mów poświęcor. 
sprawie kobiecej.

W Stanie Maryland ruch  kobiecy b. ener

Czas odnowić prenumeratę na rok przyszły!



gicznie tam reprezentowany przez cały  
szereg działaczek, zyskuje codzień na zna­
czeniu. Obecnie cała administracja tego Stanu  
obsadzona jest w przeważającej części przez  
kobiety.

W  Stanie tym, kobiety nie mają jeszcze  
wyborczych praw politycznych, ale wobec  
bardzo znacznych postępów jakie czyni 
tam ruch kobiecy, równouprawnienie poli­
tyczne kobiet jest tylko kwestją niedalekiej 
przyszłości.

Niezwykle pomyślnie i szybko rozpoczął  
sw ą działalność ruch kobiecy w Islandji. 
Oto niedawno powstało tam pierwsze „Na­
rodowe stowarzyszenie sufrażystek“ , z s ie ­
dzibą w Reykjawik (stolica tej wyspy), a już 
od razu zyskały tam kobiety głos wybor­
czy  do rady municypalnej, a tam znów pe­
tycje o przyznanie kobietom powszechnych  
praw wyborczych, podpisała bez długiej 
agitacyjnej nam owy większość mieszkańców.

W ogóle od jakiegoś czasu ruch kobiecy, 
ma do zarejestrowania podniesienie się i 
rozlewność swej fali, która jest jednym z 
czynników współczesnego postępu.

St. Poraj.

V porta Z/a.
W wielkim milczeniu ruiny i nocy 
Duchowi m em u stanęłaś widoma,
A  było mi tak, jak gdyby prorocy 
Tu byli doma...
Ż e  w pustce swojej masz głos, który woła, 
Że przed twą ciszą schylają s ię  czoła,
T o  jest największa m oże z twoich mocy,

O, Roma!

I srebrną urną stanęłaś przedemną,
W księżyca  bieli , co z marmurów tło ma,
A choć pierś miałaś od popiołów ciem ną,  
Prochem znikomą,
S łyszałem  przecież serca twego bicie...
W ięc  że  w popiołach m asz pulsy i życie,
To najdziwniejszą twą siłą tajemną,

O, Roma!

I tak stanęłaś mi jako widzenie,
Między błyskami m ies lęczn em i dwoma,
W nizin twych pchnięta zmierzch i upodlenie, 
A od w ież  stroma...
Ż e ś  nie podniosła ludzkiego poniża 
W światło, co niegdyś buchnęło tu z krzyża, 
To jest  twa nędza, słabość, to twe cienie,

O, Roma!

Nokturny rzymskie. M arja Konopnicka.

H E N R Y  F .  U R B A N .

Srageöja humorysty.
Za specjalnym dla „Kurjera* zezw o­

leniem  autora tłómacz. z niem. A . Eff.

P ew ne  biedne m a łż e ń s tw o  żyło przez d łu g i  
czas w s ta n ie  b ezd z ie tnym . W ly m  Niebo obda­
rzy ło  je  syn k iem . Gdy n iem o w lę ,  m a ła  ró żo w iu t-  
ka  la leczka , leża ło  w koszu  do b ielizny , z jaw i­
ł a  się  dobra  w ieszczka  i rzek ła :

—  Powiedzcie, czego sobie d la  dziecięcia ży ­
czycie, i p rag n ien ie  wasze się spełni.

W te d y  m a tk a  p o p re s i ła ,  aby sy n  j e j  zaw sze , 
póki będzie ży ł ,  b y ł  w pogodnym , szczęśliwym 
usposobieniu.

I  L a ch m u n d  ró s ł  i ro z w i ja ł  się i b y ł  zaw sze  
w esó ł i w dobrym h u m o rze  ta k ,  że był lubiony 
przez  w szy s tk ich .  W e  w szystk im  o d n a jd y w a ł  coś 
zabaw neg o . N ig d y  n ie  c h m u r n ia ł  i nie by w ał 
sm u tn y .  Z aw czasu  j u ż  baw ił  ludzi w sze lk iego  
rodza ju  żarc ikam i i zabaw nym i koncep tam i, w 
k tó ry ch  z d a w a ł  się  być n iew yczerpanym .

A ż  pew n ego  d n ia  r z e k ł  do ń  zam ożny w łaśc i-  
t i e l  pisma h u m o ry s ty cz n e g o :

„Ach jak łatwą jest miłość bliźniego... na pu­
szczy i na cmentarzu*.

Narcyza Żmichowska.

„Między młotem a kowadłem“.
p. J. A. Kle inman.
Petersburg ід ю  r. Recenz ja .

Stosunki polsko-żydowskie w Król. Polskim za­
interesow ały w ostatnich czasach rosyjską prasę 
lewicową, wywołując żywą polemikę, w której po-  
lacy „ą stale przedstawiani w roli c iem ięzców, so­
lidaryzujących się  z polityką rządową względem  
żydów. Leży przed nami broszura p. j. A. Klein- 
mana, nosząca tytuł „Między młotem a kowa­
dłem (przesilenie polsko żyd ow sk ie)“ —  „Mleżdu mo- 
łotom 1 nakowalniej (polsko-jewrejskij krizis)“— w 
dziełku tym skrystalizowały się niejako wszystkie  
poglądy obozu kadetów na sprawę żydowską w 
Polsce ,  wyszła bowiem  z pod pióra współpraco­
wnika „Rieczy*. Autor chce być najzupełniej b ez­
stronnym i objektywnym, bada wszystkie strony 
omawianej sprawy sine ira ale za to cum studio; 
na zakończenie w dziale, zatytułowanym „co ro­
bić* podaje szeroki program pokojowego współży­
cia dwuch narodów na jednej ziemi, słowem... ob­
darzony jest najlepszemi chęciami bezstronnego  
badacza zjawisk społecznych. A pomimo to wpada  
w sprzeczności, wynikające z głębokiej nieznajo- 

I mości stosunków w Król. Polskim , a przeto obni- 
j żające wartość aktualną jego  dzieła. Już w pier- 
I wszym dziale, traktującym o walce ekonomicznej  

robi błąd kardynalny, klóry w następstw ie  prowa­
dzi go do mylnych przesłanek. Stwierdzając nad- 

i  zwyczajny postęp w życiu ekonomicznym kraju w 
: dobie porewolucyjnej, polegający na ulepszeniu  
1 sposobów wytwórczości, organizacji polskiego han-  
! dlu, najrozmaitszych kooperatywach i t. d., utrzy- 
j  muje że  dzieje się  to wszystko pod hasłem wy-  
I  parcia żydów z zajmowanych placówek handlowo-  
i przem ysłowych, pod hasłem  wytrącenia gruntu z 
i pod nóg wielotysięcznej m asy  żydowstwa mało- 
. m iasteczkowego.

„Ogólny postęp ekonomiczny w obecnym  jego  
okresie prowadzi do ekonom icznego upadku pol­
skich żydów. W tym jest cały tragizm naszego  
położenia*! woła autor. Zastanówm y s ię  nad tym!

' bo słowa te autora jakkolwiek nie przestają być 
tylko słowam i, są jednakże wielkie. Jeżeli hasła 
antlsem lckle posiadają moc tak cudowną, że są w 
stanie  dźwignąć cały kraj z otchłani najpierwo­
tniejszych form produkcji i ekstensywnej gospodar­
ki na w yższe  szczeble  życia ekonomicznego, a co 
za tym idzie I um ysłowego i politycznego, są za- 
tym prawdziwym skarbem dla narodu polskiego,

—  L a ch m an d ,  je ś l i  chcesz w stąp ić  do m oje j 
fab ry k i  dowcipów, to nie poża łu jesz  tego .

Spod oba ło  się to  L a ch m u n d o w i i w s tą p i ł  do 
fa b ry k i  dowcipów.

I  oto s t a ł  się zaw odow ym  hu m o ry s tą .  W y ra ~ 
b ia ł  dobre i bardzo dużo dowcipów, częstokroć 
f a b ry k o w a ł  aż s iedem  sz tu k  na  dzień. W i§c 
w k ró tc e  s t a ł  się g ło śn y m  w swoim  zaw tdzie  * 
z a r a b i a ł  g r u b e  p ien iądze .  A po k i lku  la ta c h  był ! 
ju ż  do teg o  s top n ia  p rzes iąk n ię ty  dowcipem, że : 
w szy s tk o  w jego  u s tach  obracało  się n ie jako  w i 
dowcip .

J a k  wam wiadomo, j e s t  na  tym  padole  p ła ­
czu aż nad to  sm u tn y c h  rzeczy ,  więc w k ró tc e  
L a c h m u n d  s t a ł  się powszechnie  pożądanym .

F a b ry k i  dowcipów s ta r a ły  się go odbić jed n a  i 
d r u g ie j .  A le  on w o la ł  założyć w ła s n ą  fabrykę , i 
gd yż  było to p rzy jem nie j  i k o rzy s tn ie j .

Lecz również i prości ludz ie  poszukiwali go , | 
p r a g n ą c  nacieszyć się jeg o  hum orem . Z ap rasza l i  
go  n ap rzy k ład  n a  w ielk ie  ucz ty ,  a gdy wszyscy 
sk o sz to w a l i  j u ż  w yśm ien itych  j a d e ł  i w ybornych 
w in ,  jed en  zwykle  w s ta w a ł  i m aw ia ł :  „A  te ­
r a z  L a c h m u n d  n a s  trochę  z a b a w i“ .

I  L a c h m u n d  p o w sta ł  i p ló t ł  n ie s ły ch an e  
b z d u r s tw a ,  b a ja ł  o rzeczach  n a jm o ż l iw szy ch  i 
n a jn ie m o ż l i  w szy cb .  A co m ów ił z a p ra w ia ł  sow i­

którego naród nigdy się nie wyrzeknie, a zwal­
czanie tych haseł będzie uważał za zdradę naro­
dową. D laczego  jednakże najlepsza część  narodu 
polskiego, najbardziej wykształcone, najszlachet­
niejsze jednostki, stanowiące prawdziwą ,c; lubę i 
ozdobę narodu przez całe życie sw e te hasła jak-  
najusilniej zwalczają? Wprost zabawne jest m nie­
manie, że naród przechodzi do coraz bardziej in­
tensywnej gospodarki, reformuje swój handel i 
przemysł zgodnie z najnowszemi zdobyczami nauk 
społecznych i techniki tylko po to, aby komuś zro­
bić na złość, aby odebrać nędzny kawałek chleba  
biednym żydom małomiasteczkowym .

Naród postępuje tak, a nie inaczej dlatego, że  
pcha go do tego nieubłagane prawo ewolucji,  an­
tysemityzm zaś jest w danym razie tylko przy­
padkowym środkiem agitacyjnym, w dodatku nie 
zaw sze 1 nie przez wszystkich stosowanym , który 
na razie znalazł się pod ręką.

Przyczyną zaś upadku ekonom icznego mas ży­
dowskich jest absolutna niezdolność tych ostatnich, 
przynajmniej w czasach obecnych, przystosować  
się do nowych warunków życia. O czynnikach,  
na tę inercję ludności żydowskiej składających się,  
pomówimy n ieco niżej, przy rozpatrywaniu środ­
ków zalecanych przez autora w dziale: „czto die-  
łat?* Tu zwrócimy tylko uwagę autora, że już 
całkiem śm ieszne jest  zdanie, jakoby placówki, o- 
puszczane przez żydów, system atycznie zajmowali 
niem cy i że jedynie przy pomocy polaków niem cy  
są w m ożności wypierać żydów, (ston. 23)  czyli 
odwrotnie, że polacy bez pomocy żydów nie m ogą  
wstrzym ać nawały niemieckiej, która, podkopując 
się pod gmach narodowy polski, grozi mu zagładą.  
Miejsce sklepikarzy, pachciarzy, partaczy rzemie  
ślników, faktorów i t. d. zajmują kółka rolnicze, 
maślarnie 1 mleczarnie udziałowe, sklepy 1 banki 
współdzielcze i t. d. Przypięcie straszydła n ie ­
m ieck iego  jest  w danym razie już zwietrzałym  
manewrem politycznym, który sprawy nie uratuje

Dotyczy  to wszystko oczyw iśc ie  tylko ciemnych  
m as żydowskich zaludniających wszystk ie niemal 
osady, miasteczka I średniej wielkości miasta kró- 
lewstwa.

(D . c. n.) D r. M. Zajdenman,

tryeąryp Xrau$se.
W  dniu 14 b. m. zmarł w naszym m ieście po­

w szechnie  znany i szanowany przemysłowiec, H en­
ryk Krausse.

Zmarł w wieku podeszłym —  na ospę —  jako 
to groźne m em ento dla społeczeństw a, iż ani wiek,  
ani św ietne warunki hygjeny prywatnej, nie są w 
stanie  n as ustrzedz od ciasnej łączności z o tocze­
niem. —  Jako mem ento, że to karygodne ntedbal 
stwo z jakim przyglądamy się dziesiątkowaniu n a ­
szych wsi podmiejskich przez ospę już od kilku

cie a n eg d o ta m i ,  k tó re  ro zp oczyna ł  tem i s łow y  .
—  P rzy ch o d z i  mi a k u r a t  n a  m yś l. . .  ■
I  s łuchacze  śmieli się do ro zp u k u ,  p rzy c isk a -  ^  

j ą c  s e rw e tk i  do ro zbo la łego  b rz u c h a .  J e d e n  z 
n ich ,  j a k b y  doprowadzony dowcipami L a ch m u n d a  Ig 
aż  do rozpaczy, cisnął w eń  k a w a łk iem  p ie rn ik a .
A ja k iś  tęg i  g ie łd z ia rz  do te g o  s to p n ia  się śm ia ł ,  ^  
że ze śm iech u  u m a r ł .  K iedy  się k u rc zy ł  z czer­
w oną  od śm iech u  tw a r z ą ,  pęk ła  rau w n e t  j e d n a  i  
ze sp róchn ia łych  a r t e r j i  i n iep rzy tom ny  zwalił się I  
z k rz e s ła .  G azety  w y korzy s ta ły ,  ma się ro zu m ieć ,  r  
dobrze  to  zdarzen ie .  J e d n a  donosiła  o w y p a d k u  
pod n ag łó w k ie m  „Śm ierc ionośny  dow cip  L a c h -  к  
m u n d a " ,  d r u g a  pod ty tu łe m  „D o w c ip  ja k o  b roń  ”  
m o rd e rc z a “ . O d tąd  w szyscy  s ta rs i  w iekiem pa­
now ie ,  c ierp iący n a  s i lne  zwapnien ie  tę tn ic ,  nie A 
przy jm ow ali  ju ż  ud z ia łu  w uroczystośc iach , na I  
k tó ry c h  „Śm ierc iodajny  h u m o ry s ta "  ( ta k  go od r  
t e g o  czasu  z w a n o )  w y g ła s z a ł  m ow y.

L a c h m u n d  z b łogośc ią  z a ż y w a ł  s ła w y  i ko- | 
r z y s t a ł  z zysków  sw ej fab ry k i  dowcipów . W c ią -  •;  
g a ł  j e  n ie ja k o  z rozkoszą sm ak o sza ,  w c ią g a ją -  j 
• e g o  z m n s z l i  w y borne  o s t ry g i .  J e d n a k  powoli i 
p o c z y n a ł  m ia rk o w ać ,  że  h n m o r  m a tak że  sw ą  *1 
p o w a ż n ą  s t ro n ę ,  choć dziwnym  m u się to w y -  J  
daw a ło .

Jed n o cześn ie  t a  po w ażn a  s t r o n a  m ia ła  w J  
sobie coś n iep rzy jem nego . (D . с. n . )  Ф
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Z CESARSTWA.

Projekt finladzki w Dumie. Komisja wniosków 
prawodawczych w Dumie przyjęła pro jekt zrów­
nania praw Rosjan z prawami obywateli fln ladz- 
kich w F ln land jl. Dopóki Istnieje sejm finlandzki, 
nie wolno go Ignorować. Większością wszystkich 
głosów przeciw 4 kcm isja uchwaliła przejść do 
szczegółowej dyskusji nad projektem. Wówczas o- 
pozycja oświadczyła, iż zrzeka się dalszego udzia­
łu w tej sprawie. Następnie komisja uchwaliła, 
aby zrównanie w prawach w F ln land jl zastosować 
także do cygarów , nie lozclągać go jednak na 
żydów, nawet w granicy osladłości.

Interpelacja socjal-demokratów. Frakcja so­
cjaldem okratów wniosła dnia 14 b. m. interpela­
cję do ministra spraw wewnętrznych treści nastę­
pującej: Wczcraj w niektórych wyższych zakła­
dach naukowych w Petersburgu były wypadki po­
bicia młodzieży. Władze administracyjne zabroni­
ły dziennikom, pod groźbą kar pieniężnych, dono­
szenia o zajściach tych. Interpelanci zapytują mini- 
nlstra spraw wewnętrznych, jakie środki przedsię­
wziąć zamierza, w celu pcłoienla kresu tym bez­

m iesięcy— może nareszcie dotknąć 1 nas osobiście 
— i wtedy dopiero wywołać reakcję.

Nieboszczyk był dzielnym przemysłowcem, gdyż 
był duszą i organizatorem jednego z największych 
młynów w Królestwie.

Jaką zaś rolę w ybitną w życiu naszym ekono­
m icznym odgrywał m łyn braci Krausse pokazało 

.się najlepiej. W tym roku, w którym  po spaleniu 
dawnego m łyna— interes prawie że nie funkcjono­
wał. Zabrakło wtedy regulatora cen na pszenicę 
w naszej o ko licy - zabrakło hurtownego odbioru dla 
obywateli i włościan i nasz rynek zbożowy znalazł 
się niepodzielnie w rękach pośredników.

A le to są zasłagi czysto osobistej natury, za k tó ­
re nieboszczyk otrzym ał sowitą zapłatę w postaci 
znacznego m ajątku —  1 dlatego nie zasługiwałyby 
na nic więcej ponad suchą dziennikarską wzmiankę.

Ale po za tym Henryk Krausse był człowiekiem, 
k tó ry odczuwał doskonale obowiązki społeczne i 
gorąco, energicznie swą rękę do rozwoju naszego 
miasta przyłożył.

Należał on do tej paczki młodocianego naówczas 
przemysłu lubelskiego, która pod ożywczym du­
chem Adolfa Fryka — wzięła się raźno do dzieła i 
— przekształciła zaspały Lub lin  w miasto nowo- i 
czesne. Towarzystwo Kredytowe M iejskie, Kasa 
Przemysłowców, Tea tr— oto są pom niki 'ich dzia­
łalności— a nieboszczyk mógł śmiało tw ierdzić, iż 
w tym całym ruchu— był zawsze tym czynnym i 
ofiarnym  człowiekiem, na którym  można było bu­
dować— 1 na którym  się n igdy nie zawiedziono.

Poza siłą charakteru 1 twardością handlowca 
m ia ł serce gorące i otwarte dla szlachetnych po 
rywów. Pam iętamy wszyscy jego piękny gest, gdy 
w id z ia ł obojętność ogółu dla usiłowań H ieronima 
Łopacińskisgo w celu wydania starożytnego planu 
miasta Lub lina.— „T o  o cóż chodzi— to ja  go sam 
w ydam *— powiedział wówczas p. Henryk— i w ten 
sposób stał się pierwszym i bodaj że jedynym  me­
cenasem lite ra tury ojczystej w Lublin ie.

N ie wdając się w swary 1 kłótn ie  partyjne —  
posiadał umysł to lerancyjny i hum anitarny— to też 
wszystkie instytucje bez różnicy osób i przekonań 
— m ia ły w nim zawsze pewnego i hojnego o fia ­
rodawcę.

A dawał tak chętnie i z taką dobrocią na jaką 
się zdobyć mogą tylko ludzie gorącego serca.

Aże to nie była obłuda i chęć reklam y świadczy 
najlep ie j jego stosunek do warstw pracujących, do 
robotn ików  1 włościan. Prawda, że z natury rze­
czy sta ł na punkcie w idzenia fabrykanta— ale jak  
często serce jego gorące w yryw ało  się po za te 
ram ki, jak często usiłował „wchodzić w położenie 
człow ieka“ i gdzie ty lko mógł starał się dopomóc, 
lub przynajm niej ulżyć w ciężkie j pozycji. S tosu­
nek jego z ludem był b lizk l, serdeczny —  on zżył 
się z nim 1 prawdziwie go ukochał.

Z  Henrykiem  Krausse schodzi do grobu już pra­
wie że ostatni współpracownik dawnej generacji 
przemysłowców lubelskich, która bądź co bądź m ia ­
ła  swoje ideały i umiała je urzeczywistniać. Czy 
generacja obecna potrafi pójść dalej— oto jest py­
tanie— na które dziś odpowiedzieć trudno —  i nad 
którym  zawisł ciężki znak zapytania.

M . B.

prawiom. Podpisani na Interpelacji domagają się 
uznania je j za nagłą.

Zmniejszenie liczby świąt. Pro jekt zmniejsze­
nia liczby świąt, opracowany w roku zeszłym przez 
grupę członków Rady państwa, z Andrejewskim 
na czele i n ieżyczliw ie przyjęty przez Izbę wyższą, 
przeniesiony został do Dumy, przyczym dano mu 
tło odmienne, a m ianowicie umotywowany został 
względami natury przemysłowo-handlowej.

Dżuma idzie. „N ew . W rem ta" zwraca uwagę 
na groźne niebezpieczeństwo dżumy, wobec które­
go władza, jak zwykle, zachowuje się najzupełniej 
obojętnie. „W e  wszystkich trudnych okolicznościach 
— pisze— Rosję retowała zawsze w pierwszym rzę­
dzie łaska Boża i w iara w M ikc ła ja  Cudotwórcę. 
Można mieć nadzieję, że opieka niebios nie opu­
ści nas i teraz, ażeby jednak nie wzywać losu 
na pokuszenie, należałoby i nam samym pomy­
śleć trochę o bezpieczeństwie w łasnym ,. Słusznie 
jednak zupełnie zwraca uwagę „R iecz“ , że to n ik t 
inny, jeno organ Suworina, jako  najpilniejsze za­
danie, wskazywał zniszczenie F ln land jl, wydzie le­
n ie Chełmszczyzny i t. d.

P. Stołypin o* kw eetji finlandzkiej. W piśmie 
anglelsKim „F inanancia l T im es* zamieszczony 
został wyw iad w sprawie fin landzkie j z prezesem 
Rady m inistrów , P. Stcłyplnem , k tó ry  między inne- 
m i oświadczył, że F inlandia, stanowiąca część nie- 
rozdzielną państwa rosyjskiego, nie uczestniczy jed­
nak w wydatkach, ogólnopaństwowych, że obywa­
tele rosyjscy pozbawieni są praw w F in land jt i 
traktow ani są jak cudzoziemcy, że zwłaszcza 
szczególnie ciężkie jest w F in land ji położenie Żydów.

Zaznaczywszy dalej szczególny wzrost narodowej 
świadomości rosyjskiej od czasu nadania przed­
staw icie lstwa narodowego i na drażllwość, z jaką 
Rosja zaczęła traktować wszelkie kwestje, dotyczą­
ce honoru i am bicji narodowej, prezes Rady m in i­
strów zw róc ił w końcu uwagę swego rozmówcy 
na wrogie usposobienie F ln land jl względem Rosji 
1 porównał położenie F ln land jl, zachowującej na­
dal swój sejm narodowy do spraw znaczenia 
lokalnego, z Irlandją, która już przed stu laty u- 
trac lła  swój własny odrębny parlament.

Podpis p. Skwarcowa w podziękowaniu złożo­
nym p. jaroszyńskiej-Radzikowskiej za zrobioną ba­
lową suknie, nie ma nic wspólnego z nazwiskiem

Sabina Skwarczowa.

KROHtttfk В\Щ Ск.
Sprawy sanitarne. Komisja specjalna, pod 

przewodnictwem towarzysza m in is tra  spraw we­
wnętrznych Kryżanowsklego, opracowała główne 
punkty reorganizacji pomocy lekarskie j I dozoru 
sanitarnego na prow incjj. Szczególnie ożywione ro­
zprawy w kom isji wywołała sprawa rozgranicze­
nia w tej dziedzinie funkcji pomiędzy rządem a 
organam i samorządu. Kom isja orzekła ostatecznie, 
że kompetencji organów dozoru sanitarnego za ­
rządów m iejskich podlega całe terytorjum  danego 
rejonu, nie wyłączając te rytorjum  kolejowego.

Organom rządowym natom iast przysługuje wyż 
szy nadzór nad spełnianiem przez organy samo­
rządu ciążących na nich obowiązków, jako też 
przedsiębranie zarządzeń ogólno państwowych dla 
ochrony granic państwa od epidem jl.

Rządowe organy lekarskie na prow incji obo­
wiązane są nadto zarządzać wydzia łam i medycyny 
sądowej, badać chorych i obłąkanych, rozciągać 
nadzór nad nlższemi szkołami lekarskiem l, nad 
działalnością personelu lekarskiego, nad źródłam i 
wód m ineralnych, zakładami kąpieloweml i t. d.

Kom isja oświadczyła się nadto za reorganizacją 
dzisiejszych wydziałów lekarskich przy urzędach 
lekarskich.

Nowy SpOSÓb. Na dworcu kolei wiedeńskiej, 
do Stanisława Niemca, który, po załatw ieniu in te ­
resów w W arszawie, zamierzał powrócić do Dą­
browy, podszedł jakiś nieznajomy 1 zaproponował 
za odpowiednim wynagrodzeniem, zabranie pa­
kunku dla zawiadowcy stacji w Zaw ierciu. N ie ­
m iec zgodził się na propozycję, poczym wraz z 
n ieznajom ym  udali się po ów pakunek w Aleje 
Jerozolimskie, pod Nr. 47. Tu w sieni oczekiwał 
jakiś człowiek, k tóry wręczył N iem cowi rubla, a 
gdy ten chował monetę do woreczka, spotkany na 
dworcu drab w yrw a ł mu woreczek i zbiegł razem 
ze swym towarzyszem. W woreczku było 20 rubli.

Katastrofa w bóżnicy w W arszawie. W  bóż­
nicy przy ulicy Smoczej Nr. 22, kiedy sporo osób 
odprawiało nabożeństwo, zaczął nagle pękać Sufit, 
z którego posypały się gruzy. Śród modlących 
się powstał popłoch, lecz wszyscy zdążyli wydostać 
się z bóżnicy na dwór. W chwilę po ucieczce e-

becnych, cały sufit z belkami runął na podłogę 
ze strasznym hukiem, niszcząc całe urządzenie 
bóżnicy.

Protest księży. Gazeta moskiewska „ U tro Ros- 
s ii*  otrzym ała następującą sensacyjną depeszę z 
Warszawy:

„D ekre t papieski, zabraniający duchowieństwu 
katolickiem u zajmowania się sprawami finansowe- 
m l, wywełał popłoch wśród duchowieństwa polskie­
go. Księża zbierają podpisy pod petycję o zniesie­
nie dekretu, motywując prośbę swą tym , że orga­
nizacją związków zawodowych 1 sporzywczych oraz 
instytuc ji kredytowych księża z powodzeniem prze­
ciwdziała ją wpływom socjalistów. Dekret zaś pa­
p ieski pozbawia ich tego środka w a lk i*.

Rzecz ciekawa, czy petycja ta odniesie skutek; 
w każdym razie dowodzi ona, że księża polscy 
lubo w łagodnej form ie, ale protestują przeciwko 
ostatnim  zarządzeniom papieskim.

Emerytury oddzielne. Ministerium  komunikacj 
złożyło w radzie m inistrów pro jekt wypłacania od-i 
dzielnych em erytur pracownikom kolejowym, któ 
rych służba jest szczególnie niebezpieczna, jak np, 
maszyniści, palacze, konduktorzy, wekslarze i t.d ., a 
także ich rodzinom na wypadek kalectwa I poz­
bawienia zdolności do pracy.

200 Otiar agentów wychodźczych. W Ostro­
w ie  agenci em igracyjn i porzucili nad granicą 200 
wychodźców żydowskich, zabrawszy im wszystkie 
pieniądze, jakie  m ie li przy sobie. Em igranci wysłali 
depeszę z prośbą o pomoc do znanego Tow. „Ic a " , 
które wydeligowało do nich p. J. Rozentala z Lo­
dzi w celu udzielenia pomocy.

Pod kołami pociągu. Na stacji Iwangród, pod 
wchodzący na stację pociąg dostał się 63-le tn i 
Łukasz Skowron i otrzym ał tak ciężkie obrażenia,

; że po wydobyciu go z pod kół, w pół godziny du- 
j  cha wyzionął.

Kara Śmierci a choroba. A rtyku ł 959 ust. post 
I karn. nakazuje wstrzymanie wykonania wyroku w 
I razie choroby oskarżonego i odroczenie jego w y­

konania do czasu powrotu skazańca do zdrowia. 
Przepis powyższy nie ma bynajmniej na celu zła­
godzenia losu przystępcy, nie dąży do tego, aby 
dać przestępcy możność odcierpienia kary w naj­
dogodniejszym dla niego czasie i z najmniejszą 
dlań przykrością.

0ÜCIN T.
Lublin, niedziela 18-go grudnia 1910 roku, 

o godzinie 1-ej po południu
W S A L I  R E S U R S Y  K U P I E C K i E J

na dochód T -w a przyjacjó ł ucz. się m łodzieży

,. JUiJAW M ACttLEJD
dyrektor Szkoły Polskiej imienia Reja w W a rs z a w ie ---------

wypowie odczyt na temat:

„0 źródle Religji“
(Istota re lig ji i stosunek filozofji współczesnej do 

re lig ji historycznych).
Bilety od piątku w cukierni p. W . Rutkowskiego 
a w dzień odczytu od g . 12 u wejścia na salę
Z c h w ilą  rozpoczęcia od czytu  
-K* d rz w i na  salę będą z a m k n ię te .

K R A K O W  U l. P O S E L S K A  L . 22.
Po zmianie właściciela gruntownie zewnątrz 

odrestaurowany. Pokoje na parterze f  pfętrze no­
wo urządzone, parkiety, światło elektryczne, kory­
tarze ogrzewane, restauracja, łazienki, telefon i 
stajnia w miejscu.

Cena pokoi ze ś w ia tłe m  i  usługą  
od 2 koron w zw y ż . 468— 8— 3



Przep is  ten,  j ak to wyjaśni ł  s enat ,  s tosowany 
być winien j edyn ie  w tych wyjątkowych w y p a d ­
kach,  gdy bezzwłoczne  wykonanie  wyroku byłoby 
oczywiście n iezgodne z poczuciem sp ra w ie d l iw o ś ­
ci 1 ludzkości ,  lub też, gdy mogłyby ono po c i ąg­
nąć za sobą  n aw e t  n iebezp ieczeńs two  dla życia  oso 
by niewinnej ,  której  los, związany jes t  z osobi- , 

s tośclą sk az ań ca .
Hum ani t a r ny  ten w zasadz ie  przepis  p raw a  

dziwnego n ab ie r a  znaczen ia  w s tosunku do osób 
skazanych  na  śmierć ,  W  takiej  właśnie sytuacj i  
j e s t  niejaki  }an L ang e ,  skazany przed pa ru  laty 
na  śmie rć  przez powieszen ie  za zabójs two.  Wy ro k  
co do n iego  zosta ł  za twierdzony,  nie  wykonano  
go,  j ednak,  gdyż p rzed egzeku c ją  wyszło na  j aw.  
że L. uległ  obłąkaniu .  Obecn ie podobno pows ta ło  
p rzypuszczenie ,  że chorob a  przeszła .

Lan g e  m a  być s t awiony p rzed komisję,  której  
za da n i em  bedz ie  orzec,  czy choroba t rwa,  czy 
przeszła .  Od rozs t r zygn ięc ia  tej kwest j i  za leżyć 
będz ie  dalszy los sk a z a ń c a ,  k tó r emu życie za ch e -  
w an e  będzie o tyle tylko,  o ile okaże się że j e s t  
on je szcze ob łąkany .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

Z e  ś w i a t a .

Afisze w yborcze. W Anglii, jak wiadomo, z a ­
czyna się na dobre walka wyborcza, w lę :  zgod­
nie ze zwyczajem , oba wielkie stronnictwa, l.be-

Pożyczki dla wychodźców. Wielu włościan z 
gubernj l  lubelskiej  n i edaw no  wyemi grow ało  na S y-  
ber j ę ,  pobrawszy  n a  zagosp od aro wan ie  sie od k o ­
misji  kolonlzacyjnych zapomogi  r ządowe .  Z n a c z n a  
l iczba wychodźców wkró tce  powróci ła do kraju,  
ro zsprzedaw szy  na  Syber j l  za byle co swe domow- 
s tw a  I gospodars two .

Obecn ie k . 'mlsarze  do sp raw  włośc iańskich  o-  
t r zymal i  za wiado mien ie ,  a b y  pobral i  w y da ne  w y ­
chodźcom zasiłki  r ządowe ,  dając  im dla spła ty lat  
5 od czasu powrotu.

W spraw ie  chełmskiej r efe ra t  będzie oprac owa  
ny i os ta t eczn ie  wykończony w marc u  r. p. Kiedy 
projekt  ten wejdz ie  pod obrady  pełnej  D um y pań - 
s twowej— jeszcze n iewiadomo.

Ofiara na czytelnie  .Ś w ia t ła ."  P.  St .  Pora j  
na  u rządzen ie  czytelni  „Świat ł a*  na P ia s k a c h  p r z e ­
znacz a  półkę na  książki ,  stol ik mały i s to jące  w i e ­
szad ło  na  r zeczy.

Pogadanki popularne, w  Związku  R ó w n o u p r a w ­
nien ia  K. P.  co d ruga niedzie la ,  o godz. 5-ej  po 
południu (C z e c h o w sk a —-5) odbywać  się b ę d ą  p o ­
gadank i  popularne .  P ie r w sz ą  z nich wygłosi  p. dr.  
Bobrowska  na t e m a t  ogólnej  h lgjeny pod ty tu łem.  
„Jak żyć,  aby  być zd ro wy m" .  Nowi cz łonkowie ,  
chcący  korzystać z po g ad a n ek ,  zap i sywać się m o ­
gą  codz iennie .

Kalendarz Lubel sk i .  U c a z a ł  się w handlu  K a ­
lendarz Lubel ski  n a  rok  1911.  Kalendarz  ten n i ­
czym s z cz eg ó l ny m — ani doda tnim ani  u j em nym  — 
nie wyróżnia się z pośród sze regu  podobnych  w y ­
dawnic tw.

P os ia da  drzeworoty ,  k tórych nietylko Lubl in a l e  
n a w e t  P s i a  Wólka  ws ty d / l ćby  się powinna;  j a k ą ś  
n iezmiern ie  c i ek aw ą  his torię pani  Boc lanowsk lej ;  
bez t re śc iwy  wier sz o f r ancuskim tytule ( fr ancuski  
ty tuł  ma zda je  się „kul turalność" oznaczać );  dalej  n i e ­
co informacji  ( j edyna  po t rzebna  część  t e g o  w y d a  
w n lc tw a )— no i j ako na j większ a  a t r ak c ja  — por tre t  
Jego  Ekscelencj i  B i skupa  Djecezj l  Lubel skiej ,  A d ­
mini s t r a tora  Diecezj i  J anowsk ie j  e t c.  e t c .  e t c ......
Innych port re tów ani  wogóle r zeczy  godny ch  wspo 
mnlen ia  w ka lendarzu  n iema.

Uorze jmie  p rzesłano  n am  to wydawnic two  do 
oceny .  Z a  tyle ł a skawośc i  w / d a w c o m  d z i ę k u j e ­
m y ,  ze wzg lędu  j e dna k  na n iebezpieczny  gn iew 
j e g o  Ekscelencj i ,  k tóra  za pew ne  zbo ż n em u  tern* 
dziełu pat ronuje ,  k ry tyk ow ać  ka l end arz a  nie o ś m i e ­
l a m y  się,  wy pow iad a j ąc  tylko pod jego a d r e s e m  
katol ickie życzen ie :— r e q j l e s c a t  In pace.

ralne i ko nse rw a tywn e ,  zwa lcza ją  się naw za j em  
nie tylko za pomocą wygłas za n ia  m ó v  p r o g r a m o ­
wych  na zebran iach  i m e e t in g ac h  ludowych,  lecz 
i za pomocą  wielkich,  ba rwnych ,  i lus t rowanych a- 
fiszów, na których przeciwnicy poli tyczni są  o 
śmleszan l  lub p rzed s tawian i  j ako  n ledołędzy,  nad 
k tóreml  t ryumf  je st  ła twy.

Afisz j e s t  ba rdz o  w a ż n ą  b ronią  wyborczą w 
Anglji,  zręcznie ułożony I od znacza jący  się do­
b rym rysunk iem afisz p r z e m a w ia  n ie raz  lepiej do 
p rzek ona n ia  t łumów,  niż m o w a  pol i tyczna,  to też 
mury Londynu za cz yna ją  już st roić się w ba rwne,  
rysunki .

Na j edny m z takich  af iszów, rozlepionym przez 
l iberałów,  widnieją  dwaj  główni  współzawodnicy 
Asqui th,  k ierownik ob ec n eg o  rzą du  l i iberalnege,  i 
Balfour,  wódz opozycj i  ko nse rw a tywn e j ,  w postaci  
rycerzy ,  którzy za chwilę m a ją  s toczyć bój ś m i e r ­
telny.  Asqui th w świe tne j  zbroi,  n a  dzie lnym k o ­
niu,  t r zym ając  w dłoni doskona łą kopię  z n a p i ­
se m  „Bill v e t o “ 1 m le cz em  obos iecznym u boku,  
n a  k tó rym widnieje napis:  „Wolny han de l " ,  pat rzy 
z p o gar dą  na  przeciwnika,  który p rzybrany  w 
śm ie sz n ą  s t a roży tną  zbrolcę i obowleszony  r ó ż n e ­
go rodza ju  poszczerbioną bron ią  z nao l sem:  „ R e ­
fo rma  t aryfowa* „n iebe zp i ec ze ńs t wo  n iem ie ck i e" ,  
„H o m e Rule" ,  napróżno usiłuje dos iąść  swego  r u ­
mak a .

Konserwatyśc i  nie  pozostal i  dłużni swoim p r z e ­
ciwnikom.  T e m a t u  do ich afiszu dostarczyło  z w y ­
c ięs two obecnego  wo dza  I r l andczyków,  R e d m o n d a  
n ad  0 ' B r l e n e m  za pomocą  pieniędzy ,  p rzywiez io ­
nych z Ameryki .  N a  afiszu kon se rwa tys tów:  R s d -  
mond  z k ieszen iami  p r zepe łn ioneml  do la rami  a -  
meryka ńsk ie mi ,  c i ągn ie  za  sobą  t ryumfalnie na 
ł ańcuchu,  p r zec iągn ię tym przez nos,  p rezes a  m in i s ­
trów. N a  innym afiszu t enże  p. Re dm on d ,  t r zy ­
ma ją c  na  r ęku papugę ,  której  g łowa  j e s t  k a r y k a ­
tura p rezesa  ministrów,  mówi  do niej:  „Mó wże —  
H o m e Ru le " .  ____________

T e l e g r a m y .
Z W Y C I Ę S T W O  POL AK A.

Poznań. 16 grudnia.  W okręgu  Środa  do s e j ­
mu  prusk iego  w y b r a n o  k a  dyd a ta  polskiego 
Tro mb cz yńs k ie go  3 7 2  głosami .  K a n d yd a t  n i e m i e c ­
ki G ün the r  o t r zymał  100 głosów.

E C H A  M O W Y .
Paryż  16 grudn ia .  P r a s a  p a r ysk a  wciąż  j e s z ­

cze za jmuje  się mow ą  kan c l e rz a  n iemieck iego.
P ary ż  16 grudnia.  S łow a  rosyjskiego mini s t r a  

sp r aw zagran icznych Za z on o w a  wywołały tutaj  
wielkie zadowolenie.  Róż ne  dzienniki  wy powiada ją  
zdanie ,  że sy tuac ja  o be cn a  j e s t  bardżo  pomyślna 
dla porozumienia Niem iec  i Anglji  w sp rawie W s c h o ­
du.

N O W Y  P R E Z Y D E N T  S Z W A JC A RJ I .
Bern 16 grudnia.  R a d a  Z w iąz k o w a  szwa jc a r s ka  

wybra ła  na p rez y d en ta  Z w iąz ku  S zw aj c a r sk ie g o  na  
rok 1911 dyrek to ra  d e p a r t a m e n t u  sp raw  w e w n ę t r z ­
nych Marca  Ruc he t a ,  a na  wice pr ezy de n ta  Louis 
F e r re ra .

WY B O R Y  W ANGLJI .
Londyn 16 grudnia.  Godz.  4 - t a  m. 30 po po­

łudniu.  W yb ra no  2 3 5 - d u  l lbe rałóww,  40 tu ze 
s tronn ic twa  roboczego ,  65 redmondz i s tów i 8-miu 
obr ienis tów.  Libe ra łowie  zyskal i  21 miejsc,  unjo-  
niści 25,  s t ronlc two robotnicze  4. Wybory dzi s i e j ­
sze miały wynik ba rdzo  pomyślny dla l iberałów.  
W n iek tó rych ok ręg ac h  większość ,  j a k ą  o trzymal i  
unjoniścl ,  zmniej szy ła  się w porównan iu  z w yb o ra ­
mi s tyczn lcweml .

S Z K O Ł Y  Ś R E D N I E .
P e te rsb u rg  16 g rudn ia .  Mini ster  oświaty  K a s -  

so oświadczył  n iek tó rym posłem,  iż cofa p ro jekt  
b. min is t r a S chw ar t rza ,  dotyczący  reformy szkół  
ś redn ich.  P ro jek t  ten będzie p rze robiony I do r a ­
dy mini st rów wejdzie w innej  formie.* Je d n a k  K a s ­
se  byna jmnie j  nie zapowiedz ia ł ,  w j akim k ie runku 
z a po w ia da ją  się te  zm ia n y .

Odpowiedzi od Redakcji.

Panu Majchrowi. Ż adnego z nadesłanych rę ­
kopisów drukować nie będ ziem y.

Gotowa damsk. jesienna lub dmowa spódnica z ład. mocn • 
w deseń kortu, uszyta według ostatn. mody, przybr guzika­
mi i jedwabn. sznur., w różn kolor., wysyła się oocztą za 
zalicz, bez zadatku, dodając za przysyłkę 55 k„ a na Sy- 
be-ję 65 k. Przy obstał. 3-ch spódnic dodaje się 3 damsk. 
szerok. skórz. paski. Spódnica z lepsz. materji i ładniej, wy­
kończ. 2 rb 75 kop. Wskazać długość i objętość talji w 
centymetr, lub sznurkiem: halka z perkal. flanel. modnie wy­
kończ. za 1 rb. 35 k„ taka sam a z wełn. kamlotu 1 rb 55 
кор., o icinki na bluzki we wszyst kolor, z jedwab, wstawką 
zagr. roboty .1 rb 10 k. Wielka ciepła chustka 12'4, mięk. 
wełn. w deseń, eleganc. wykoń. i rb. 90 k. Damska koszu­
la z trwałego jłónna albo madapolamu, wykończona w staw ­
kami i koronkami za 7 rb. 10. dolicza się za przysyłkę i lub 
3 przedm. 55 kop. przy rządaniu 4 przedm. przysyłka na 
koszt firmy; jeśli tow ar się nie podoba, zwracamy pienią ize. 
Adres: Dc Biura A. Kiwmana, Łódź, Ns 154—D. 473c-2—z

Nagrodzone WIELKIMI ZŁOTYMI MEDALAMI
na W ystawie Hygjenicznej w Lublinie i na W ystawie Prze­

mysłowo-Rolniczej w Częstochewie.

UNOh O HAf  C\  M U
w yna lazku  d -ra  A. G O LD C W A JG A  

=  j e s t  najtańszym  i na jszybszym  środkiem =  
do p ra n ia  b ie liz n y .

■■■■• ■ W y s t r z e g a ć  s i Q  f a l s y f i k a t ó w ! !

W y ł ą c z n a  sp rze daż  na  Lublin I gub.  lubel ską

u Juljana Dymowskiego
u lica  NowaA6 116.

Rozkład pociągów na st .  Lublin,
 S ezon  z im o w y  ---------------

Od dnia 28-go października 1910 r. 

Odcłiodzą, z L u b l in a
Do W arszaw y.

7 m. 20 rano osob. 
9 m. 0 rano poczt. 
4 m. 30 popoł. osob. 
12 m. 37 w n. miesz. 
12 m. 08. rano IV ki.

Do Kowla.

6 m. 54 rano miesz. 

2 m. 27 popoł. osob. 

9 m. 1 wiecz. poczt. 

9 m. 23 wiecz. IV kl.

Do Łukowa.
3 m. 21 pop. mięsz.
6 m. 55 r. II i iV kl. 
Przychodzą z Łukowe 

8 m. 4b r. mięsz.
7 m.34 w. II і IV ki-

KĄCIK HUMORYSTYCZNY

P O D  BANKIEM.
—  Ma być t eraz  mini ste rjum zdrowia.
—  Ile?
—  Jedno.
—  To  na  nic.
—  Dla czego  na - ic?
—  Bo na  d z i e w i ę ć  minister jów,  z których  m a m y  

cierpienie,  j e dno  mini ste rjum,  z k tó rego  m a m y  mieć 
zd row ie— to j e s t  eokclwieczek  za mało.

DRZ A ZG I .
Pos łowie  prawicowi doznał! od swoich orzyjaciół  

tut e j szych nie tylko c i epłego przyjęcia ale n aw e t  
za  sa m o  to, że tu przyjechal i ,  dostali  o i  nich coś 
c i ep łą  r ęką .

* *
*

Gdy n as  t łuką ba zu s ta nk u — g r- f  Bobrinskl j  nie 
krzyczy,  a gdy rus lna  nikt  palcem nie tknie  —  to 
graf  Bobrinskl j  wrzeszczy.

*
*  *

Wiluś w ostatnich  la tach narobi ł  moc g łuostw 
ale t e raz,  nawiąza wszy  mo c ną  p rzyjaźń z Rosją,  
z rehabi l i tował  się zupełnie .

*
*  *

O grafie Bobr lnsklm,  który ustawicznie poluje 
a a  se nsa c j e  pol i tyczne,  p rawica  mówi,  że on j e s t  
dzielny nem ród ,  a lewica mówi,  że on jes t  n ie ­
dzielny ne m ród .

*
*  *

W  naszy m kraju w bardzo  ł-itwy sposób możn a  
określ ić powołanie ludności .  Jeżel i  np. ,  ktoś tylko 
raz  na  pa rę  l a t  siedzi  w kozie— to o rze c ’ tny 
burżuj;  jeżeli  ktoś pa rę  r azy do roku siedzi  w k o ­
zie—  to r edaktor ,  a  jeżeli  ktoś  pa rę  r azy w mie ­
s i ącu s iedzi  w koz ie— to s tud en t .

„No w y S z c z u t e k " -

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W a rsza w sk ie  Biuro O głoszę*  Ungra, W ierzbow a 8. —  D o m  H a n d l o w y  L  i E. « h t z  
&  G-e, i i .  M a rsza łk ow sk a  16 130 (róg Moaiuszki, p ie r w sz e  piętro). —  Biuro O głoszeń S i i ik w s i t z a ,  u . M a r s z a ł o w s k a  S  1 2 0 .
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